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C Z E S Ł A W  L E C H I C K I :

„NAUKA RELIGII CHRZEŚCIJAŃSKIEJ"
K A LW IN A  I JEJ Z N A C Z E N IE

Poprawiona i uzupełniona odbitka z „JEDNO TY".

W arszawa 1938, nakładem kolegium  Kościelnego 
W arszawskiej Parafii Ewangelicko - Reformowanej.

Stron 170. Z  portretem  Kalw ina. Cena 2 złote.

Do nabycia w kancelarii p ara fia ln e j, ul. Leszno 20  
i w księgarni W. M IETK IEG O , ul. W spólna 10

Pierwsza w języku polskim praca, poświęcona specjalnie arcydziełu teo log ii re fo r­
mowanej i wogóle ewangelickiej: Jnstitu tio  christianae re lig ionis" Kalw ina. A u to r 
z wszechstronnq znajomościq przedm iotu, jasno, przejrzyście w sposób dla la ika 
dostępny, omawia genezę w ie lk iego trakta tu  Kalw inowego, daje obszerne stresz­
czenie jego I-go wydania, rozw ija  na tle  porównawczym  system dogmatyczny Kal­
wina, charakteryzuje form ę, metodę, znaczenie dzieła. Na końcu dołqcza przypisy.
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JE D N O T A
ORGAN POLSKIEGO KOŚCIOŁA EWANGELICKO - REFORMOWANEGO

D W U T Y G O D N I K

Do ogółu członków Zboru Warszawskiego 
Ewangelicko-Reformowanego

N aród Polski a z nim cała Rzeczpospolita Polska p rzezyw a chw ile, które  
słusznie przełom ow ym i w dzie jach  naszych sq nazyw ane. Z  woli N ajw yższego w y­
biła dla Narodu naszego godzina, w której m oże się on upomnieć o swoje odw ieczne  
i n ieprzedaw nione praw a i dom agać się usunięcia niespraw iedliw ości, której o fiarq  
padł w roku 1 91 9 -2 0  w tragicznych dla Polski momentach zm agania się z naw ałę  
bolszew ickę u w rót W arszaw y.

Przez całq Polskę — jak długa i szeroka — idzie  jedno potężne w ołan ie : 
» Z a o l z i e  m u s i  w r ó c i ć  d o  P o l s k i " ,  a nasi bracia  z za O lzy , p rzez długie lata  
ciem iężeni, muszę m ieć niczym  n ieskrępow ane praw o stania się wolnym i obyw ate­
lam i swej p raw d ziw e j O jczyzn y  i wolnym i członkam i swego Narodu.

Jest to żędan ie  tak  słuszne, że nikt, ktokolw iek powoduje się poczuciem  
słuszności i spraw ied liw ości, nie m oże podaw ać w w ętpliwość praw a naszego N a ­
rodu do żędan ia  usunięcia w yrzęd zo n e j mu przed dwudziestu laty krzyw dy i n iespra­
w iedliw ości. T o te ż  cały  N aród  w im ponujęce wprost jednom yślności, k tóre j w dniach  
ostatnich dał pow ielokroć w yraz  aż nazbyt w ym owny, oczekuje, że słuszne żędan ia  
Polski będę p rzez cały  św iat uznane i uszanowane, i że tym samym bliskę już jest 
chwila radosna, gdy bracia  nasi z za O lzy  znajdę się wśród nas, wolni wśród w o l­
nych, jako obyw atele  potężnej, m ocarstw ow ej Rzeczypospolitej Polskiej, a prastara  
polska ziem ia  — Ślęsk Zao lzańsk i — stanie się częścię in łegralnę jej tery torium .

W tak  pow ażnej chw ili my ew an g e licy -re fo rm o w an i, jako n ieodłęczna częstka  
naszego Narodu i w iern i synowie O jczyzn y  naszej, stajem y z całym  narodem  
w jednym  szeregu. W znoszęc do Boga serca nasze z goręcym  błaganiem  i m odli­
twę, aby N arodow i i O jczyźn ie  naszej raczy ł błogosław ić w spełnieniu rychłym  
dężeń słusznych i spraw ied liw ych , w espół z m ilionam i naszych w spółobyw ateli ca­
łym  sercem w ołam y: »Ślęsk Zao lzań sk i, prastara  Piastowa Polska ziem ia, musi być 
polski, musi się stać n ieodłęcznę częścię N ajjaśn ie jszej Rzeczypospolitej Polskiej". 
W  czynnym  dężeniu do urzeczyw istn ien ia  tego w ielk iego celu chcemy dać z s ieb ie  
wszystko, czegoko lw iek  za żęd a  od nas O jczyzn a  nasza, a to zgodnie z w ie lkę  po l- 
skę trad ycję  naszego Kościoła w Polsce. Tak nam dopom óż Bóg!

K O LEG IU M  KOŚCIELNE ZBO RU W A R S ZA W S K IE G O  
EW AN G E LIC K O  - R EFO RM O W ANEG O  

Prezes: WIKTOR JANISZEW SKI
I Pasterz Z b o ru : Ks. STEFAN SKIERSKI, Superintendent
II Pasterz Z b o ru : Ks. LU D W IK  Z A U N A R  
S ekre ta rz : STAN ISŁAW  BRETSCH

St. m. W arszawa, dnia 28  września 1938 roku.

1 4 7  —



ROK X I I I J E  D  N  O  T  A Nr. 18

Ks. D r EM IL JE L IN E K

Jezus — Uzdrowiciel
A gdy (Jezus) zstąpił z góry, szły za Nim rzesze wielkie: i oto trę­

dowaty, przystąpiwszy, pokłonił się Mu i rzekł: Panie, jeśli chcesz, możesz 
mnie oczyścić. A Jezus wyciągnął rękę swą i dotknął si: go, mówiąc: chcę, 
bądź oczyszczony.' I natychmiast trąd jego znikł. I rzekł mu Jezus: Strzeż 
się mówić o tym komu, ale idź, przedstaw się kap łanowa i złóż im na 
świadectwo ofiarę, nakazaną przez Mojżesza. Mat. 8 :1  — 4.

Zdarzenie, o którym tu mowa, m iało  m iejsce 
tuż na początku publicznej działalności naszego 
Zbaw iciela. C hrystus po swym kazaniu na górze 
w racał do K apernaum . Po drodze uzdrow ił trę ­
dow atego. T rąd  to straszna choroba, po dzień 
dzisiejszy spotykana na W schodzie w gorących 
krajach  Azji M niejszej, Syrii, Palestyny, p ó ł­
w yspu Indochińskiego, a naw et i w  C hinach. 
Jest to pewien rodzaj skórnej gruźlicy, czy naw et 
raka, który zrazu pojaw ia się tylko na tw arzy, 
ale później ogarn ia  całe ciało, tak że człowiek 
za życia jeszcze ulega pow olnem u rozkładow i. 
Lekarze rozróżn iają  dw a rodzaje  trądu . T rąd  b ia­
ły  niekiedy sam znika, jeśli człowiek dotknięty tą  
straszną chorobą przebyw a w czystym i zdrow ym  
pow ietrzu, oraz jeśli p rzestrzega dietetycznych 
przepisów  lekarza. T rąd  szary natom iast jest n ie­
uleczalny. O ba rodzaje  trądu są niezm iernie za­
raźliwe i dlatego też w daw nych wiekach nie­
szczęśliwcy dotknięci tą  chorobą byli w ypędzani 
do odleg łych  okolic, całkow icie izolow anych od 
reszty zdrow ego społeczeństw a. N a W schodzie 
często spotyka się na odległych drogach zeszpe­
conych tą chorobą nieszczęśliwców, już z daleka 
w ołających przeraźliw ym  g łosem : ,,N ie zbliżaj 
się, trędow aty  jestem !" , a jednocześnie żałośnie 
skom lących o kęs chleba lub sztukę odzieży. T a­
kie traktow anie trędow atych w ydaje się nam  
w najwyższym  stopniu niegodne, a jednak  ludzie 
W schodu w bezradności swej nie zn a jd u ją  tu in ­
nego w yjścia. ,,Lepiej, żeby kilku nieszczęśliw­
ców m arn ie  zginęło  — odpow ie na nasze objekcje 
człow iek W schodu — niż żeby całe wsie i m ia­
sta zostały  zarażone".

Podobnie było w Palestynie za czasów n a­
szego Zbaw iciela. Nieszczęśliwcy byli w ypędzani 
ze społeczności ludzi zdrow ych; a jeśli się który 
z nich wyleczył, m usiał uprzednio  przejść przez 
odpow iednią kw arantannę i uzyskać od  kap łana , 
który by ł jednocześnie swego rodzaju  lekarzem , 
świadectwo zdrow ia. Z aopatrzony  w taką leg ity ­
m ację uzdrow iony człow iek m óg ł dopiero  w ró ­
cić do społeczeństw a ludzi zdrow ych i złożyć 
Bogu przepisaną o fiarę za oczyszczenie, którą 
chory  publicznie i o fic ja ln ie  dokum entow ał sw o­
je oczyszczenie. Rozum iem y teraz dlaczego C hry ­
stus uzdrow ionem u przez siebie trędow atem u ka­
zał przedstaw ić się kapłanow i i nie w yjaw ić m u 
sposobu sw ojego uzdrow ienia. W iedział-ci C h ry ­
stus, że jeśli kapłan  żydowski dowie się, kto 
i jak  uzdrow ił chorego, napew no przedstaw iciel 
h ierarchii kościelnej w nienaw iści swej do Je ­

zusa nie uzna chorego za wyleczonego i w ten 
sposób uniem ożliw i mu pow rót do dom ow ego 
ogniska, za którym  chory od jakże daw na już 
tę sk n ił!

O to tylko proste i krótkie w yjaśnienie słów  
ew angelicznych, z których dow iadujem y się jak 
żywa w iara i serdeczna ufność w moc C h ry ­
stusa uzdrow iła  cierpiącego nieszczęśliwca. Ów 
trędow aty  z przed kilku stule :i to rep rezen tan t 
trędow atej m oralnie ludzkości czasów przedchry- 
stusowych. I ,w tych daw nych czasach, podobnie 
całkiem  jak dzisiaj, by ła  w ysoka m ądrość i kul­
tura, kw itła wielka sztuka, ro z rasta ł się szeroko 
handel, ale sam a ludzkość bez poznan ia  p raw ­
dziwego Boga, obsypana by ła  w rzodam i m oralne­
go trądu , skuta była kajdanam i duchow ej i cie­
lesnej niewoli. Bez prom yka m iłości, bez socja l­
nej i społecznej spraw iedliw ości, bez Zbaw iciela 
pełnego łaski i zm iłow ania, czu ła się zapew ne 
tak sam o opuszczona jak i ów trędow aty  na p u ­
styni. Świat cały, zarów no pogański jak  i ży­
dowski, nie zna jdu jąc  nigdzie ratunku  i pom o­
cy, w ypatryw ał tęsknie jakiegoś Sotera, Zbaw icie­
l a , — jak  m ówili G recy — M esjasza —  jak m ó­
wili znow u Żydzi, — któryby zatęchłą atm osferę 
przew ietrzył, zabagnione stosunki ludzkiej spo­
łeczności na zdrowszych i spraw iedliw szych o p a r ł 
zasadach, a zżarte trądem  grzechu dusze ludz­
kie tchnieniem  swej boskiej m iłości na now o o d ­
ro d z ił i ku nowem u żywotowi pow ołał.

I oto tęskne pragnienie pogan i Żydów  ucie­
leśniły  się w osobie Jezusa C hrystusa z N azaretu , 
który swą nauką o m iłości ku Bogu jako O jcu 
w szelkiego stw orzenia, nauką swą o m iłości ku 
bliźniem u zniszczył starą i m oraln ie trędow atą  
społeczność pogańskiej bezlitosnej ku ltu ry  i ży­
dowskiej bezdusznej religii, a przeistoczył ją  
w duchow ą rodzinę imitujących się sióstr i braci 
w C hrystusie. ,,W szyscy m acie jednego  O jca 
w niebiesiech, a wy wszyscy braćm i i siostram i 
jesteście!" — w oła C hrystus do ówczesnej ludz­
kości.

Skutek Jego słow a przypieczętow any m ę­
czeńskim krzyżem na G olgocie by ł nie tylko cu­
dow ny, ale wręcz boski. U p ad ła  na duchu ludz­
kość ożyła, odm ło d n ia ła  na nowo, odrzuciła  fa- 
ryzejskie obrzędy, nauczyła się czcić Boga w d u ­
chu i w praw dzie, nauczyła się m iłow ać bliź­
niego jak siebie sam ego. M iłość, łagodność, cier­
pliwość, dobroć, szczodrobiwość, czystość obycza­
jó w — to zew nętrzne oznaki w yleczonego przez
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C hrystusa trędow atego  ciała ludzkości. Pierwszy. 
Kościół chrześcijański jest tego w idom ym  d o ­
wodem. W szak sam i poganie w ydają  o chrześci­
janach najlepsze świadectwo, kiedy ze zdziw ie­
niem m ów ią o n ich : „S pó jrzc ie , jako  się w za­
jem nie m iłu ją ! '1.

N iestety, ludzkość aczkolwiek p rzy b ra ła  d u m ­
ne m iano C hrystusa, którym  n ie jednokro tn ie  sza­
stała n ieopatrzn ie na każdym kroku, sam a z bie­
giem czasu zan iedbała  przepisu  i recepty swego 
boskiego lekarza i uzdrow iciela, Jezusa C hrystu ­
sa. P opuściła  na nowo cugli swym nam iętno­
ściom, drzem iącym  w ciele każdego z nas, i w pa­
d ła  znow u w tę straszną chorobę duchow ego 
i m oralnego  trądu, w jakiej tkw iła  poprzednio . 
I cóż dziw nego, że my chrześcijanie XX  wieku 
tak niewiele różnim y się od swych pogańskich 
przodków  z czasów przedchrystusow ych?!

O rganizm  dzisiejszej ludzkości traw ią w rzo­
dy duchow ego i m oralnego  trądu , przejaw iające 
się w postaci bezbożności, sam olubstw a, chci­
wości, niespraw iedliw ości, nędzy, m orderstw a 
i krwi przelew u. Nic dziw nego, że o rganizm  usia­
ny takim i chorobliw ym i w rzodam i p rzejaw ia w y­
soką gorączkę, którą jest b rak  poczucia bezpie­
czeństwa i ustaw iczna g roźba now ej, wielkiej 
w ojny. Świat leczy tę gorączkę na swój sposób:. 
Co lepsi ludzie, dbali o  dobro  ludzkości, s ta ra ją  
się leczyć ten trąd  dzisiejszy taką czy inną  konfe­
rencją, takim czy innym  pośrednictw em  m iędzy 
zw aśnionym i stronam i, taką czy inną  ustaw ą i re ­
ceptą, ale wszystko napróżno. Bez czci i bojaźni 
Bożej, bez przestrzegania m oralnego  Z akonu Bo­
żego, a nade wszystko bez od rodzen ia  się d u cho­
wego, każdy inny środek  ludzki m usi zawieść, 
albow iem  kto nie szanuje Bożych przykazań, jak ­
że przestrzegać będzie ustaw  ludzkich?!

I któż tu  nam pom oże? W iadom o pow szech­
nie, że kiedy do krwi żyw ego organizm u w niknie 
zaraźliw a bakteria, to nie pom oże żadna maść, 
żaden lek, ani naw et najm iste rn iejsze cięcie chi­
ru rg a , jeno nowa, zdrow a krew. Ale kto dokona 
tej transfuzji krwi dzisiejszej ludzkości? N ik t 
.z ludzi. Boć jeśli dotąd lekarskiej w iedzy czło­
wieka nie udało  się przezwyciężyć cielesnego trą ­
du, to jakże ona pokonać może trąd  d u ch a?! N ie 
pozostaje nam nic innego, jeno szukać ra tunku  
u Tego, u którego znalazł pom oc ów trędow aty  
z przed kilku stuleci. Tylko Jezus C hrystus m o ­
że wyleczyć ludzkość dzisiejszą z trap iącego  ją  
trądu. Tylko O n zdo ła  wlać do naszych ży ł now ą 
m oc ożywczą. A postoł Jan  w swym pierw szym  li­
ście pisze: ,,Krew Jezusa C hrystusa oczyszcza 
nas od wszelkiego grzechu".

Ale C hrystus uzdrow i tylko tego, k tóry  na 
w zór owego trędow atego z K apernaum  z w iarą 
i ufnością do C hrystusa przyjdzie. Takiego tylko 
dotknie się duch C hrystusa  i w sercu jego  zapali 
ogień pragnien ia  now ego życia i od rodzenia. 
Pew nem u staruszkow i m ała w nuczka czytyw ała 
codziennie Pism o św. W reszcie doszli i do tych 
s łó w  ap o sto ło w y ch : Krew Jezusa C hrystusa

oczyszcza nas od wszelkiego grzechu. Staruszek 
słysząc te słow a zaw oła ł: „Zaczekaj, dziecko, czyś 
dobrze przeczytała te s łow a?" — „Tak, dzia­
dziu" — „Przeczy taj że je więc jeszcze raz"  — 
„K rew  Jezusa C hrystusa oczyszcza nas od wszel­
kiego grzechu" — „D ziw ne, przedziw ne, że do ­
piero dziś na łożu śm ierci słyszę te słow a. P o ­
łóż m oje dziecko rękę m ą na tym m iejscu, gdzie 
są te słow a i przeczytaj je jeszcze raz". — ,,Krew 
Jezusa C hrystusa oczyszcza nas od wszelkiego 
g rzechu". — „A teraz, dziecko m oje, jeśli się 
kto ciebie będzie py tał, jak um arłem , odpow iedz: 
D ziadek mój u m arł w ierząc w te cudow ne s ło ­
wa: „K rew  Jezusa C hrystusa oczyszcza nas od 
wszelkiego g rzechu".

Któż z nas nie pragn ie  być oczyszczony d u ­
chowo od wszelkiego g rzechu? Któż z nas nie 
pragnie przyczynić się do uzdrow ienia m oralne­
go i duchow ego sw ojego najbliższego otoczenia, 
rodziny, zboru, Kościoła, narodu  i O jczyzny? 
W róćm y tedy do C hrystusa, bośm y odeń daleko 
odbiegli i w ołajm y z dziecięcą ufnością jak  i ów 
trędow aty z K ap ern au m : Jezu, jeśli chcesz, m o­
żesz nas u zd ro w ić!

Ach, czyż C hrystus nie chce nas uzdrow ić?! 
Ileż to razy już słyszeliśm y Jego  słow o: „P ó jd ź ­
cie do m nie wszyscy, którzy pracujecie i obcią­
żeni jesteście, a ja  spraw ię wam odpocznien ie?".

W  jednej z galerii Londynu jest w span ia ły  
obraz, który jest doskonałą ' ilu strac ją  tych słów  
C hrystusow ych: pójdźcie do m nie wszyscy. O braz 
ten jest za ty tu łow any: D olina łez. N a przednim  
planie obrazu rozpościera się dolina otoczona s tro ­
m ymi skałam i. W  dolinie tej jest pełno ludzi 
um ęczonych, sm utnych i spracow anych. S tarcy, 
kaleki, niew idom i i upad li tłoczą się obok siebie, 
a u w nijścia do owej doliny stoi w białych sza­
tach C hrystus z krzyżem na ram ieniu. P raw ą rę ­
ką przyzyw a do siebie nieszczęśliwców zam knię­
tych w ponurej dolinie. A kogóż tam  nie ma. 
Są tam przedstaw iciele wszystkich sfer społecz­
nych. Tu stoi we w spania łe j szacie i z koroną 
na g łow ie król, ale  w m onarszej tw arzy m alu je  
się zmęczenie i ból, a  oczy b łagaln ie  patrzą na 
C hrystusa. O bok króla stoi skuty kajdanam i nie­
w olnik; pragnie on w olności, a oczy sw oje kie­
ru je  na Zbaw iciela. Tam  dalej stoi bogato  odziana 
kobieta, ale na ram ionach trzym a m artw e dziecię; 
i ona w swoim sm utku patrzy  na C hrystusa. Tuż 
przy sam ej skale stoi pod drzewem  osam otniony 
trędow aty, a usta jego zda ją  się szeptać jedno  
tylko przeraźliw e słow o: nieczysty; i on patrzy  na 
lekarza, który napew no go uzdrow i. N a ziemi 
leży konająca kobieta. M dlejące d łon ie  w yciąga 
ku górze; trzym a w nich kurczowo sw oje m ałe 
dziecię, jakby w przedśm iertnej walce chciała 
je jeszcze polecić opiece Zbaw iciela. Dużo, du ­
żo spracow anych i obciążonych jest w tej dolinie. 
Każdy z nich zdaje się m ów ić: T rzeba mi Z ba­
wiciela, a tym Zbawicielem  jest Jezus". Jedyne 
zbaw ienie sw oje u p a tru ją  on i w tym , żeby się 
jeno m óc zbliżyć do Zbaw iciela, pó jść do Jezu ­
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sa takim i jakim i są, ze swą słabością, cierpieniem , 
bólem  i grzechem , uw olnić się od tego brze­
m ienia i spocząć u nóg Zbawicielowych.

A Jezus stoi. M iłość i litość m aluje się na 
Jego  obliczu. Czeka na nieszczęśliwców, i w y­
ciągn ię tą  ręką przyzyw a ich do siebie, chociaż 
sam ug ina  się pod ciężarem krzyża.

Ileż w tym obrazie, tw orze fan tazji artysty , 
jest praw dy życiowej i ileż nadziei! Jezus stoi

pośrodku  świata, owej do liny  łez i płaczu, i przy­
zyw a do siebie wszystkich obciążonych i sp raco ­
w anych.

Bracie i Siostro, czy i Ty jesteś obciążony 
i sp racow any? Czem uż więc stoisz bezradnie? 
Czyż nie słyszysz g łosu  Z baw iciela: pó jdź do 
m nie, pó jdź zaraz, chodź do  m nie jaki jesteś, a  ja  
ci spraw ię odpocznienie? Bracie i S iostro, czy 
jeszcze dziś usłuchasz tego w ezw ania?

N A D E SŁ A N E

Doniosła uroczystość ordynacji Generalnego Superinten­
denta Ks. Dr. Konstantego Kurnatowskiego i jego instalacji

Dzień 18 w rześnia r. b. d łu g o  będzie pa­
m iętny d la Jedno ty  Ew angelicko-R eform ow anej 
w W ilnie, jako dzień o rdynacji G eneralnego  Su- 
p erin tenden ta  oraz Jego  instalacji na osierocony 
posterunek przez zgon ś. p. Ks. M ichała Jastrzęb ­
skiego. Jednom yślnie w ybrany na nadzw yczajnym  
Synodzie Jedno ty  W ileńskiej Ks.. P ro feso r Dr:. 
K onstanty K urnatow ski złożył wobec p rzedstaw i­
ciela w ładzy państw ow ej, w ojew ody w ileńskiego, 
pana Bociańskiego, jakteż m iejscow ego p rzed sta ­
wiciela K ościoła P raw osław nego, arcybiskupa Te- 
odozjusza, M uftiego M uzułm ańskiego, pana Szyn- 
kiewicza, przedstaw iciela karaim ów  m iejscowych, 
zaproszonych gości z Litwy i W arszaw y, oraz 
szczelnie zapełn ionego  K ościoła przez w iernych, 
uroczyste przyrzeczenie w ierności P aństw u i Ko­
ściołow i na ręce ordynato ra  su p erin ten d en ts  Ko­
ścio ła naszego na Litwie, Księdza Jakubenasa, 
specjaln ie przybyłego z Birż na tę uroczystość 
kościelną.

Nadzwyczaj wysoki nastró j i pow aga chwili, 
serdeczne i głęboko ujęte przem ów ienia o rd y ­
natora , piękne i podniosłe kazanie now oobranego 
księdza superin tenden ta  generalnego , w ypow ie­
dziane z m ocą i przekonaniem  n ienaruszalnym  
służenia całem u K ościołowi naszego w yznania, 
w yw arło  ogrom ne w rażenie na wszystkich i da ło  
się wyczuwać, jakby powiew' ducha Bożego o g a r­
n ia ł serca wszystkich obecnych, uspasabia jąc o d ­
pow iednio do głębokiej dziękczynnej m odlitw y 
za Jego  dobroć i łaskę, okazane naszem u Ko­
ściołow i w drogiej nam  O jczyźnie przez w ybór 
D osto jnej O soby Księdza D r. K onstantego K ur­
natow skiego.

Po dopełn ien iu  ordynacji i insta lacji roz­
poczęło się uroczyste nabożeństw o, po ukończeniu 
k tórego now oobrany superin tenden t generalny  
Jedno ty  W ileńskiej p rzy jm ow ał życzenia pana 
w ojew ody, duchow ieństw a oraz Jedno ty  W ileń ­
skiej razem  z seniorem  ew angelicko-augsburskim  
w W ilnie oraz przybyłych z W arszaw y naczel­
nych kapelanów  wojskowych w yznań ew angelic­
kich, delegatów  od Z boru  w Birżach i Kiel-

m ach i osób cyw ilnych, zam ieszkałych na Litwie 
i w ielu, wielu osób, biorących udział w nabożeń­
stwie.

W  dalszym  ciągu uroczystości ks. su p erin ­
tendent generalny  w7 asystencji starszych kolegów, 
prezesa K onsystorza pana B ronisław a Iżyckiego- 
H erm ana i dyrek to ra  Synodu, pana E ugeniusza 
Falkow skiego, u d a ł się na Rossę i jako hołd 
pam ięci W ielkiego M arszałka, z łoży ł piękny wie­
niec z żywych kwiatów o barw ach narodow ych, 
w pisując się następnie z tow arzyszam i do księgi 
pam iątkow ej.

W końcu odw iedził m ogiłę swego poprzedn i­
ka, ś. p. Księdza M ichała Jastrzębskiego i tu  
rów nież złożył wieniec z w yrazam i czci dla u śp io ­
nego w Panu.

Przechodząc poza ram y uroczystości kościel­
nej, uczestnicy, jak  to zwykle jest przyjęte, zo­
stali zaproszeni na obiad  oficja lny , podczas k tó ­
rego zostało  w ygłoszonych wiele toastów , nie 
tyle w pięknych słow ach, ile pełnych rzeczywiście 
serdecznej i ciepłej treści, cechujących radość, 
entuzjazm  i wdzięczność dla now oobranego  g e­
neralnego  superin tenden ta , niestety  nie w pełnym  
św ietle z pow odu nieobecności przedstaw icieli 
Jedno ty  w arszaw skiej, którym  nie dano  m ożności 
przybyć na tę uroczystość.

M iędzy innym i zostało  w ygłoszone przem ó­
wienie przez Ks. Seniora Kazimierza Szefera tre ­
ści n a s tę p u ją c e j:

Zaszczytne zaproszenie W ysokiego K onsysto­
rza W ileńskiego do wzięcia udziału  w dzisiejszej 
uroczystości, nie chcę i nie m ogę uważać za 
gest kurtuazy jny  jedynie — więcej ono mówi, 
gdy biorę pod uwagę nie skrom ną osobę m oją, 
lecz odpow iedzialne stanow isko, jakie przez p ra ­
wie 20 lat zajm uję, pełn iąc obowiązki rep rezen­
tan ta  d rogiego  nam w yznania ew angelicko-refor­
m ow anego w walecznej i św ietnej A rm ii u m iło ­
wanej O jczyzny. N apew no nie zawsze należycie 
w yw iązałem  się z moich obow iązków  — to  rzecz 
ludzka — widocznie jednak  o tyle pom yślnie, że 
m am  m ożność w dosto jnym  gron ie  tu  obecnych
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złożyć w im ieniu w spółw yznaw ców  w ojskow ych 
i w łasnym  najserdeczniejsze g ra tu lac je  z pow odu 
dokonanego w yboru na osierocony posterunek 
kierow nika duchow ego Jednoty  W ileńskiej tak 
w ypróbow anego i w iernego bojow nika o w iel­
kość i m oralne znaczenie w yznania naszego.

C ała  dotychczasow a jego praca w w innicy 
Pańskiej, to nierozerw alny łańcuch  tru d u  i w y­
siłku, aby uśw ięcona wiekam i trad y c ja  w yznania 
naszego w Polsce nie dozna ła  jakiegokolw iekbądź 
uszczerbku a pom im o tak bardzo szczupłej garstk i, 
k tó rą  stanow im y, cieszyć się m ogła zawsze sza­
cunkiem  i uznaniem  w spółobyw ateli z jednoczo­
nej O jczyzny, zaprzeczając rów nocześnie m nie­
m aniu, że w artość ocenia się więcej ilością, jak  
jakością. Kościół nasz w przeciągu stuleci o p a rł 
się w ielu burzom  i zaw ieruchom  dziejow ym  — 
były  czasy grożące katastrofą , całkow itego u p ad ­
ku, jednak  z łaski Bożej i przy w ierności w y­
znawców nie zg inął, a  choć liczebnie w  naszym 
k ra ju  tak  niewielki, żyje, aby ca łą  sw ą m ocą 
i żywą w iarą  przyczynić się do pom nożenia chw a­
ły  Boga oraz wielkości i św ietności O jczyzny, 
jako K ościół polski nie z potrzeby, lecz z ducha 
i praw dy Bożej pow stały.

N a jednym  z naczelnych stanow isk tego  Ko­
ścio ła stanąłeś Ty, D rogi Bracie, Szanow ny 
Księże Superin tendencie, i dziś w łaśn ie byliśm y 
św iadkam i uroczystej Tw ojej instalacji, dokona­
nej z woli Bożej na zasadzie jednom yślnego  w y­
boru  tych, którzy oczekują, że przez Tw ą wiedzę 
i pracę, wielki takt, spokojny  um iar i całkow ite 
oddanie się spraw om , nie przeniew ierzysz się 
b łogosław ionej pam ięci Twoich poprzedników , 
lecz uśw ietnisz pieczołowicie p ielęgnow aną cią­
głość, dając w yraźny dow ód, że w  zgodzie i je d ­
ności siła , m ogąca odeprzeć niebezpieczeństw a, 
grożące ze wszech stron  Kościołowi w postaci 
obojętności, niew iary i bezbożności.

Stójże więc w ytrw ale i mężnie na nowym  
Twym  stanow isku, spraw uj Twój urząd z za p a r­
ciem się siebie, polegaj na pom ocy Bożej i żyj 
d ług ie  lata w szczęściu i zadow oleniu, czego Ci 
z całego serca życzymy, a w naszych przyczyn- 
nych m odlitw ach gorąco Boga o to prosić bę­
dziemy.

Księdzu S uperin tendentow i 
K urnatow skiem u C z e ś ć !

K onstantem u

S.

C Z E SŁ A W  L E C H IC K I

Pietyzm niemiecki i anglosaski 
we wzajemnym stosunku

(D okończenie)
Pietyzm ow i i m etodyzm ow i jest w spólny  „la- 

titud y n ary zm ", szerokość poglądów  re lig ijnych , 
pozw alająca m imo różnic dogm atycznych zacho­
wać w spólnotę b ra terską w ram ach jednej o rg a ­
nizacji. W iadom o, że Z inzendorf dzielił swoich 
zw olenników  na g ru p y : czesko-braterską, lu terską 
i kalw ińską z osobnym i przełożonym i, a sam 
zachow yw ał tylko zw ierzchnictw o ogólne jako b i­
skup Jedno ty  Braci M oraw skich. P odobn ie  W e- 
sley m iał u siebie zgodnie w sp ó łp ra cu jący c h : an- 
glikanów , prezbiterian  i augsburezyków . je s t  ry ­
sem wysoce znam iennym , że w zględy dogm atycz­
ne nie w yw ołały  an i jednego  roz łam u  w m eto- 
dyźm ie, aczkolwiek z czasem p o jaw iały  się w nim 
różne odcienie i odrębności ustró jow o-organ iza- 
cyjne.

N iem iecki pietyzm  łącznie z hernhutyzm em  
pozostał w obrębie K ościoła augsbursk iego , ja ­
ko jego część in teg ra lna , obserw ująca tylko sw o­
iste m etody pobożności. Ruch W eslejański n a to ­
m iast opuścił m acierzysty g ru n t K ościoła an g li­
kańskiego i s ta ł się Kościołem  może najbardziej 
uniw ersalnym  w śród ogó łu  denom inacyj ew an­
gelickich.

T u w ykryw am y n ajisto tn ie jszą  różnicę m ię­
dzy pietyzm em  niem ieckim , a  anglosaskim . P ierw ­

szy nie n ab ra ł n igdy  cech pow szechnych, był je ­
dynie historycznym  prądem , przenikającym  pew ­
ne sfery narodu  niem ieckiego, m ianow icie szlachtę 
i oświecone mieszczaństwo. D rug i o g arn ą ł w szyst­
kie w arstw y ludności W ielkiej B rytanii, p rzedo­
sta ł się za ocean, w ycisnął p iętno n ieza tarte  na 
całej re lig ijności am erykańskiej, d o ta rł do A fry­
ki i A ustralii i naw et na Dalekim  W schodzie 
azjatyckim  znalazł wdzięczne i obszerne pole 
działan ia  i w pływ u.

Czem u zaw dzięczał m etodyzm  ten swój un i­
wersalizm  i tę  popularność, p rzynajm niej w śród 
A nglosasów  ?

C hyba głów nie tem u, że zap o w iad a ł i a p o ­
sto łow ał zbaw ienie wszystkich ludzi, niezależnie 
od ograniczeń kościelnych i przynależności kon­
fesyjnej. W brew  nauce P aw ła i A ugustyna o wy- 
braństw ie Bożym i przeznaczeniu łask i zbaw czej 
d la ,,m aluczkiego stadka" oblubieńców  B aranko­
wych — m etodyzm  g ło s ił możliwość zbaw ienia 
kadego, kto chce być odkupionym . U zależniał 
więc w praktyce zbawienie od w olnej woli czło­
wieka, skąd krok ledw ie do zbaw ienia przez za s łu ­
gi osobiste. B yła to n iew ątpliw a katolicyzacja 
protestantyzm u.

T eologia Z inzendorfa  jest teo logią krzyża
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i krwi, tj. a lfą  i om egą jej dziecięca ufność 
w oczyszczenie przez krew um ęczonego Syna Bo­
żego i w odkupienie rodzaju  ludzkiego przez 
ofiarę krzyżową. Teologia W esleya jest teologią 
m iłości, tj. budu je  stosunek Boga do św iata na 
absolutnym  m iłosierdziu  S tw órcy wobec stw o­
rzenia, nie zaś na spraw iedliw ości. S tąd w ypływ a 
ew entualność odzyskania przez każdego stanu 
pierw otnej doskonałości rajskiej i osiągnięcia n ie­
ba w łasną inicjatyw ą chrześcijanina naw róconego, 
odrodzonego i uświęconego.

Spener, Z inzendorf i W esley zgodnie lekce­
ważą dok trynalną  praw ow ierność i posłuch dla 
au to ry te tu  kościelnego, staw iając w to m iejsce 
indyw idualizm  re lig ijny , w iarę w swego osobi­
stego Zbaw iciela i w olną in terp re tac ję  P ism a 
Sw\, bez krępow ania się księgam i symbolicznymi^

Ciekaw a rzecz, że Spener i Z inzendorf. są 
w spraw ach dyscypliny m oralnej bliżsi pury ta- 
nom , niż W esley, urodzony z m atki pury tanki. 
Znany jest w łon ie  pietyzm u niem ieckiego spór
0 t. zw. „ad ia fo ra" , zakazane czy dozw olone ucie­
chy św iatow e (palenie, picie, taniec, tea tr, g ra  
w karty , m uzyka świecka, m odne s tro je  it.p'.). 
Surow ość obyczajów  pietystów  niem ieckich
1 hernhu tów  była  naogó ł obca m etodystom , choć 
i oni dom agali się św iątobliw ego życia naw róco­
nych. Nie przesadzali atoli w w yklinaniu godzi­
wych rozryw ek i s tarali się zachow ać pełny 
um iar w żądaniach kryptoascetycznych.

Nie zawsze im się to sw oją d rogą  udaw ało , 
z pow odu rozw iniętego system u t. zw. klas i s to ­
sow anego w nich ścisłego dozoru re lig ijnego  nad 
zborow nikam i. Kierownicy klas mieli praw o wi­
zytować niespodzianie dom y członków , k on tro lo ­
wać życie pryw atne i stosunki rodzinne, badać 
tryb  życia i zajęć, śledzić zachow anie się zbo- 
row ników  poza godzinam i nabożeństw . To rozu ­
mie się p row adziło  do nadużyć, zresztą sp o ra ­
dycznych.

Religia d la Spenera by ła  kw estią praktyki 
codziennej, etyki i sum ienia. D la Z inzendorfa  
spraw ą uczucia i nastro ju . D la W esley 'a  kwe­
stią i przekonania i czynu, o tyle założyciel me- 
todyzm u gó ru je  nad niem ieckim i p ietystam i. P ie­
lęgnuje cnoty czynne, nie bierne i odw raca um y­
sły  od spekulacyj dogm atycznych i od w zruszeń 
obrzędow ych ku praktycznej m iłości Boga i bliź­
niego, ku sam arytanizm ow i chrześcijańskiem u.

Z ducha pietyzm u u rodz iła  się w X IX  w ie­
ku m isja w ew nętrzna, z ducha m etodyzm u u ro ­
dziła  się A rm ia Zbaw ienia.

O Spenerze, Frarickem i Z inzendorfie n a ­

leży pow tórzyć to, co pow iedziano o W esley 'u , 
że m ianow icie ich posłannictw em  było zostać 
ew angelistam i, nie teologam i swoich czasów. 
U rok i po tęga ich indyw idualności sam e zdzia­
ła ły  bodaj więcej, niż p rogram y, z jakim i w ystę­
pow ali na forum  publicznym , w kazaniach i pis­
mach.

P rzebudzenie, ożywienie, odnowienie, b ib lij­
ne, nie rew izja  fundam entów  doktrynalnych  by­
ła  celem zarów no niem ieckiego, jak  ang losask ie­
go pietyzm u. T reścią ich ew angelizacja, nie spe­
kulacja.

W spólne założenia przy odm iennych m eto ­
dach działan ia , pozw alają trak tow ać oba te 
w ielkie, p łodne, b łogosław ione w skutkach ruchy 
w ew nątrz K ościołów ew angelickich, na jednej 
p łaszczyźnie: zw rotu  ku ź ró d łu  chrystianizm u, 
ku nieśm iertelnym  wzorom  prachrześcijaństw a 
z jego  oczekiwaniem ziszczenia K rólestw a Bożego 
przy paruzji.

P unk t ciężkości relig ii zostaje tu  przen iesio^  
ny ze sfery in telektu  do dziedziny uczucia, o d ­
działyw anie na rozum  zastąp ione oddziaływ a­
niem na wolę. N ie z dogm atów , nie z w ierzeń 
i obrzędów , ale z owoców ich poznania je! Cóż 
może być bardziej, w ierniej ew angeliczne?

O bie postacie pietyzm u (niem iecka i an g lo ­
saska) nie były oczywiście w olne od skaz i cieni. 
I tu  nie wszędzie ustrzeżono się przed form a- 
listyką. i m echanizacją życia re lig ijnego , przed 
faryzejskim  kwasem obłudy  ,przed narow am i in- 
kw izycyjnym i, gdy chodzi o nadzór re lig ijn o -m o ­
ra lny  nad jednostkam i.

N aogó ł wszakże naw et w rogow ie katoliccy 
m uszą przyznać i przyznają pietyzm ow i, że za­
danie swe sp e łn ił, że przebudził z drzem ki, d u ­
chowej Kościoły augsburski i anglikański, oczy­
ścił je w znacznej mierze z plam iących nalotów  
i stw orzył nowy, uduchow iony, pogłęb iony  i wy- 
subteln iony typ relig ijności.

Pietyzm  niem iecki zago ił po części rany  m o­
ralne, zadane społeczeństw u niem ieckiem u przez 
w ojnę trzydziesto letn ią. M etodyzm  uch ron ił g łó w ­
nie A nglię przed rew olucją podobną do fra n ­
cuskiej.

C ały  ruch społecznościow y w lu teranizm ie 
wywodzi się z ducha pietyzm u i jego atm osferą  
oddycha po dziś dzień.

M etodyzm  sta ł się najpo tężn ie jszą (ilościo­
wo, jakościow o i finansow o) denom inacją  pore- 
fo rm acy jną i zdobył sobie, m im o swej m łodszo- 
ści, rów norzędne stanow isko z K ościołam i ew an­
gelickim i, istniejącym i od XVI wieku.

Do Szanownych Czytelników
Poprzedni numer naszego pisma z dnia 15 września r. b. Nr 17 uległ konfiskacie na 

podstawie zarządzenia Komisariatu Rządu na m. st. Warszawę. Drugiego numeru nie wydaliśmy 
ze względów materialnych. Przepraszając naszych Czytelników, którzy z tego powodu nie otrzy­
mali odnośnego numeru naszego pisma, wyrażamy nadzieję, że brak tegoż będą uważali za 
wytłomaczony.

REDAKCJA
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N A D E SŁ A N E

Junackie hufce pracy zdały egzamin 
w 2-lecie istnienia

(Wiadomości prasowe Komendy Głównej Junackich Hufców Pracy)

M ija dwa lata, jak  się u s ta liła  o rgan izacja  
służby pracy w Polsce. D nia 16 w rześnia roku 
1936 Ochotnicze D rużyny Robocze przeobraziły  
się w Junackie H ufce Pracy i przeszły  pod roz­
kazy w ładz wojskowych.

D w a lata krótki to okres. A jednak  w tym 
w ypadku obfity w wyniki. Zdobycze, k tóre J u ­
nackie H ufce Pracy osiągnęły  w zakresie w ycho­
wawczym, zasługu ją  na baczną uw agę społeczeń­
stwa. Junackie H ufce Pracy w ciągu krótkiego 
czasu w ytw orzyły w łasny  system  wychowawczy, 
który dobrze zda ł egzam in życiowy. O kazał się 
bardzo celowy i dostosow any do  naszych po ­
trzeb.

Kierownicy J. H. P. um iejętn ie połączyli 
w swym system ie wychowawczym  szereg różno­
rodnych a skutecznych środków  dzia łan ia  na po ­
datne dusze m łodzieży. K arność i sprężystość 
wojskow a, strzeżenie godności swego m u n d u ru  
junackiego, w drażanie do pracy, w yrabianie po ­
czucia dosto jeństw a pracy i szacunku dla p ra ­
cy, hasło  pracy w imię podźw ignięcia k ra ju , za­
grzew anie w m iłości do O jczyzny i rozw ijanie 
dum y z przynależności do w ielkiego narodu  po l­
skiego, w ychow anie spółdzielcze i kształcenie w 
pracy społecznej, w ychow anie w  duchu oszczęd­
ności, stałe pobudzanie do ofiarności spo łecz­
nej — wszystkie te czynniki tak  różnolite  zespa­
lają się w Junackich H ufcach P racy w jeden 
zgrany  ład  w ychow ania obyw atelskiego.

Junackie H ufce Pracy p o trafiły  ukazać m ło ­
dzieży wielkie cele, jako spraw y bliskie, p rzezna­
czone do osiągnięcia i powiązać je z osobistym i 
celami życiowymi m łodzieży. Ideały  budow y

Polski stały  się tu  pow szednią robotą  co dzień 
wykonywaną.

Junackie Hufce Pracy zdo łały  wzniecić w iel­
ki zapał w śród powierzonej sobie m łodzieży. 
I w tej wysokiej tem peraturze w yrob iły  zastę­
py m łodych pracowników, dzielnych i zapalonych 
do pracy w imię Polski.

W śród  junaków  wytwarza się nowy typ pol­
skiej m łodzieży pracującej — św iadom ej celów 
i zapalonej do czynów. Junacy uczą się g o rli­
wie, pilnie pracują, w ytrwale idą do swych celów 
osobistych i do celów społecznych. Z arów no ta 
postawa duchow a i nastaw ienie bratersk ie w zglę­
dem ludzi, jak dziarska postawa zew nętrzna, po­
goda ducha, uśmiech na twarzy jed n a ją  im uzna­
nie i życzliwość wszystkich, którzy się bliżej z n i­
mi zetkną.

S topniow o m łoda junacka w iara w zbudziła 
żywe zainteresow anie, które zatacza w spo łeczeń­
stwie coraz szersze kręgi. W obec w artości w ycho­
wawczych, coraz g łośniej się rozważa spraw ę po­
m nożenia szeregów  junackich. Jasne bow iem , że 
Junackie H ufce Pracy wtedy dopiero zd o ła ją  do ­
broczynnie zaważyć na życiu całego m łodego  po­
kolenia, gdy og arn ą  szersze zastępy m łodzieży.

Przed Junackim i H ufcam i Pracy s ta ją  dalsze 
w ysiłki i prace. Należy życzyć tej in sty tuc ji tak 
dostosow anej do potrzeb życia polskiego — dwóch 
rzeczy, przede wszystkim. Aby w najbliższych la­
tach udoskonaliła  i pogłęb iła  swe sposoby w y­
chowawcze o raz aby je m ogła rozciągnąć na jak 
najszersze rzesze m łodzieży. W  imię tego p ro s te ­
go a tak  w ielkiego hasła, które z gorącym  zapa­
łem  pow tarzają usta junackie — dla Polski.

Wiadomości z kościoła i o kościele
ZE Z B O R U  W A R S Z A W S K IE G O :

Z  życia Stowarzyszenia Młodzieży.
Z arząd Stow arzyszenia M łodzieży przy Z bo­

rze naszym uprzejm ie kom unikuje, że S tow arzy­
szenie rozpoczęło już swą zw ykłą działa lność 
na rok 1938/39. W e czwartki o godzinie 20-ej 
w lokalu Kolegium  Kościelnego przy ul. Leszno, 
20 odbyw ają się lekcje chóru  S tow arzyszenia pod 
kierunkiem  prof. Rechtsiegla. W  zw iązku z tym  
Zarząd S tow arzyszenia zw raca się za naszym  p o ­
średnictw em  z gorącym  apelem  do wszystkich 
zborow ników , którzyby zechcieli powiększyć g ro ­

no członków  Stow arzyszenia, o zg łaszan ie  się 
m ożliw ie niezw łocznie w najbliższy czw artek, aby 
łącznie w szeregach Stow arzyszenia pracow ać dla 
dobra  Z boru  naszego. Apel ten z naszej s trony  
chętnie i gorąco popieram y; im liczniejsze bo ­
wiem będą nasze szeregi, im bardziej zw arci 
i zorganizow ani w ew nętrznie staniem y do  w spó l­
nej a d rog ie j nam  pracy, tym łatw iej i ow ocniej 
będziem y m ogli z_ pom ocą Bożą w ypełn ić  nasze 
wobec Z boru  obowiązki i służyć d o b ru  całości. 
Z g łoszen ia  i zapisy przy jm uje Zarząd S tow arzy ­
szenia w każdy czw artek o godzinie 20-ej w  sali 
zborow ej przy ul. Leszno 20.
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Stow arzyszenie M łodzieży zwraca się do 
wszystkich członków  Z boru  naszego o o fiaro ­
wanie i nadsy łan ie  starych i n iepotrzebnych ksią­
żek. Książki te po przesegregow aniu  zostaną prze­
słane do Z boru  w Kucowie dla zasilenia ubogiej 
biblioteki tam tejszego Stow arzyszenia M łodzie­
ży. Za chętne dary  serdecznie dziękujem y. O fia ­
row ane książki prosim y kierow ać do kancelarii 
Z boru  (ul. Leszno 20) z wym ienieniem  ich prze­
znaczenia.

♦* *
O d poniedziałku dnia 19 b. m. rozpoczęte 

zostały  roboty  rem ontow e budynku t. zw. ,,pa­
łacu D ziałyńskich" położonego na ty łach  naszego 
K ościoła. Dzięki tym pracom  budynek ten straci 
n iem iły charak ter jakiejś rudery , jak  to  było od 
lat w ielu dotychczas, a tym samym podniesie się 
w ygląd naszej posesji zborow ej. Jak  się dow ia­
dujem y koszty rem ontu  w yniosą około 5.000 z ło ­
tych. Należy niew ątpliw ie podkreślić z uznaniem  
energię K olegium  Kościelnego i jego dbałość 
o w artość i w ygląd posesji zborow ych, tym bar- 
dziej gdy się zważy, że niezbyt daw no został p rze­
prow adzony kapitalny rem ont naszego kościoła 
od zew nątrz w raz z wieżą kościelną. Jednocześnie 
korzystam y ze sposobności, aby zw rócić się do 
wszystkich zborow ników  z apelem  o przyjście Ko­
legium  z pom ocą przez deklarow anie bądź jed n o ­
razowych większych o fiar bądź dodatkow ych sk ła­
dek na F undusz R em ontow y naszego Zboru. 
O fia ry  p rzy jm uje kancelaria Kolegium  codzien­
nie od  godziny 9 do 15, udzielając też w razie 
życzenia wszelkich inform acji ustnie lub te lefo ­
nicznie.

Z JE D N O T Y  W IL E Ń S K IE J:
W  niedzielę dn ia  18 b. m. odby ła  się w ko­

ściele Ew angelicko - Reform ow anym  w W ilnie 
przy ulicy Zaw alnej piękna i d on iosła  uroczy­
stość instalacji na urząd G eneralnego  Superin- 
tenden ta  Jedno ty  W ileńskiej Ks. D r. K o n s t a n ­
t e g o  K u r n a t o w s k i e g o ,  dotychczasow ego 
proboszcza Z boru  ew .-ref. w Kielmach na Litwie 
oraz b. p rofesora na skasow anym  już w ydziale 
teologii ew angelickiej w Kownie. O pis powyższej 
uroczystości zna jdą  czytelnicy na innym  m iejscu 
niniejszego num eru  naszego pism a. O gran iczając 
się przeto tu ta j do lakonicznej tylko wzm ianki 
chcemy jedynie podkreślić, że fakt objęcia now e­
go stanow iska przez N PW . Ks. D r. K onstantego 
K urnatow skiego nape łn ia  nas g łęboką radością, 
oraz że w ierzym y, że stanie się O n na swym o d ­
pow iedzialnym  posterunku praw dziw ym  narzę­
dziem woli i b łogosław ieństw a Bożego tak  dla 
Jedno ty  W ileńskiej jak i całego naszego Ko­
ścio ła w  O jczyźnie naszej.

W  zw iązku z aktem o rdynacji zosta ła  w y­
słana pod adresem  N PW . Ks. G eneralnego  Su- 
perin tenden ta  Dr. K onstantego K urnatow skiego

depesza g ra tu lacy jn a  od K onferencji duchow ­
nych naszej Jed n o ty  podp isana przez N P W . Kś. 
S up erin ten d en ta  S tefana Skierskiego jako prze­
w odniczącego, o raz  II P asterza naszego Z boru  
Ks. Ludw ika Z au n ara  jako sekretarza K onfe­
rencji.

Z E  Z B O R U  Z E L O W S K IE G O :
Jak  już inform ow aliśm y naszych czytelników 

Z bór Zelowski obok pow ażnego ożyw ienia ducho- 
w o-relig ijnego , jakie w nim  się od pew nego cza­
su coraz w yraźniej zaznacza, czyni rów nież b a r­
dzo pow ażny w ysiłek w kierunku ug run tow ania 
podstaw  swego bytu  m ateria lnego  na dalszą m etę. 
W  roku ubiegłym  w ybudow any został w sam ym  
centrum  Zelow a (w rynku) dw upiętrow y m u ro ­
wany dom  dochodow y, obecnie zaś b u d u je  się 
nowa, piękna, jednop iętrow a plebania, k tó ra  bę­
dzie praw dziw ą ozdobą i chlubą Zboru. N ale­
ży z całym  uznaniem  podkreślić w ysiłki Kolegium  
Kościelnego o raz tych członków  Z boru, którzy 
swą o fiarą , pracą i dobrą  rad ą  s ta ra ją  się o dobro  
swego Z boru  i życzyć im, aby nie ustaw ali, nie 
dali się zrazić trudnościam i, ale pracę sw oją 
prow adzili w ytrw ale w przekonaniu , że podjęli 
dobre dzieło  i służą dobrej spraw ie.

L W Ó W :
t,Gazeta Kościelna“ o ewangelikach w Polsce.

,,G azeta K ościelna" w ydaw ana przez kom itet 
księży katolickich we Lwowie, zam ieściła w nm. :  
31— 34 „Listy w spraw ach kościelnych" pióra 
„B o jana"  za ty tu łow ane: „W śród  p ro testan tów " 
(N r. 31 — 32) i „Z am ęt u kalw inów " (N r. 33— 
34). A utor tych arty k u łó w  w yraża się pogard liw ie 
o ew angelikach, szczególnie o ich przyw ódcach, 
niektórych pism ach kościelnych, przedstaw ia w 
najciem niejszych kolorach obraz p ro testan tyzm u 
w Polsce, rzekom y zam ęt i m arazm  „kalw inów ", 
p osługu jąc  się odpow iednio  dobranym i cytatam i 
z prasy  ew angelickiej. Czytelnika „L istów " ude­
rza, że ich a u to r  zna dobrze charak ter a jenc ji 
„B iuletyn E w angelicki" (B ew ), robi wycieczki 
osobiste przeciw  znanym  publicystom : P. H ulce- 
Laskow skiem u i Cz. Lechickiem u i zd radza na­
staw ienie czechofilskie.

B łędnych i tendencyjnych inform acyj nie 
pom niejszy ośw iadczenie o „rozw ażaniach najśc i­
ślej objektyw nych, a m ających na celu zobrazo­
wanie najuczciw sze rzeczyw istości" w obozie 
ew angelickim . (Ew. Pol.).

Ł U C K :
Rekatolizacja Czechów.

W śród  kolonistów  czeskich, którzy osiedlili 
się na W ołyn iu  w latach 1870-1886 i przyjęli 
praw osław ie, rozpoczęła się akcja pozyskania ich 
d la kościoła rzym sko-katolickiego. P rasa  czeska 
bije z tego pow odu na a larm , pisząc o niebez­
pieczeństwie polonizacji. Ew .-Pol.
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M A G A Z Y N  P O Ś C IE L O W Y
Bielizna damska i pościelowa 

P o d u s z k i  K a n a p o w e

A .  M e i s s n e r  i S - k a
Warszawa, Marszałkowska 55. Tel. 8-30-02.

f  T t B I I
ZAKŁADY DRUKARSKIE BAUM i WOLFRAM

O I U I U
E L E K T O R A L N A  10 -  TEL .  2.31.25

W ykonywa prace:
tekstowe
akcydensowe

tanio
estetycznie
t e r m i n o w o

KURSY P ISA N IA  NA M A S ZY N A C H
Zatwierdzone przez Kuratorium Okręgu Worsz.

M. Ś U  W I C K A
Jerozolimska 25 tel. 9-80-37

P R Z E P I S Y W A N I E  -  P O W I E L A N I E

BEZROBOTNY 

PRACOW NIK U M YSŁO W Y
członek n /Zboru

o b z n a j m i o n y

z wszelkq pracq biurowq i handlowq 

prosi

o zaofiarowanie odpowiedniej pracy

Zakłady Drukarskie „Stero“ Baum i Wolfram, Elektoralna 10. Tel. 2-31-25.


